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Antygonę możemy spotkać wszędzie

Blondynka z Puerto Rico
Janusz Głowacki napisał inteligentną i ciekawą hi

storię o bezdomnych w Nowym Jorku. Ciekawą dlate
go, że okazała się prawdziwa nie tylko w Stanach, in
teligentną, bo jest nie tylko o bezdomnych i podoba 
się także nie tylko w Stanach. O ile tylko jest profe
sjonalnie wystawiona. W Grudziądzu jest.

,Antygona w Nowym Jor
ku” jest przemyślnie skon
struowana. Bohaterowie 
mieszkają na parkowej ław- 
ce, noszą obrzydliwe łachy, Piaseckiego grudziądzka

kiem pełnym wulgarnych 
słów. A zarazem mówią skła
dnie i Jasno, ba, ich dialogi 
są żywe i dowcipne, a słowa 
dobrane celnie. Aktorzy wy
stępujący w grudziądzkim 
teatrze nie robią dialogom 
Głowackiego krzywdy. Wręcz 
przeciwnie. Mamy do czynie
nia z profesjonalnie zbudo
wanymi postaciami scenicz
nymi, których aktorzy uży
wają do osiągnięcia celu: za
uroczenia widowni, przeko
nania o wadze pokazywane
go dramatu, zaciekawienia, 
zaskoczenia, skłonienia do 

stycznego Edward Żentara 
przygotował z czwórką kra
kowskich aktorów. Małgo
rzatę Maślankę i Tomasza

Głowackiego pełnokrwiste 
postacie. Anita Maślanki 
nie ma nic wspólnego z wy
obrażeniem Portoiykanki. 
Jest blondynką. Kraj po
chodzenia jest tu bowiem 
sprawą drugorzędną. Bo
haterka równie dobrze mo
głaby być Niemką albo Jr- 
landką. Podobnie Jak park 
nie musi być parkiem 
w Nowym Jorku. Na dobrą 
sprawę - jak na grudziądz
kiej scenie - wystarczy Jed
na symboliczna ławka. Na 
postępowanie Anity nie 
wpływa pochodzenie, ale 

zmienia się nie do pozna
nia. Ładnieje, zaczyna 
mówić wyraźnie, energicz
nie podejmować decyzje, 
kształtować rzeczywistość 
wokół siebie. Oglądając te
sceny, prawie wierzymy
w to, że nawet w nowojor- 
skim parku można usły- znaczny. Występuje w cywil- 
szeć historię z happyen- nym płaszczu, Jak wielu poli- 
dem. Okazuje się jednak cjantów na całym świecie. 
szybko, że Anita uległa złu- Trochę żartobliwie grozi: 
azeniU^^nWHH^^^My- uważajcie, możecie trafić do 
wistość przynosi tylko ból parku. Jakimi ludźmi będzie-
i poniżenie - i widzimy na 
powrót chorą, bezbronną, 
odpychającą kobietę. To
masz Piasecki gra Saszę, 
rosyjskiego Żyda, bardzo 
oszczędnymi środkami. 
Jak na alkoholika jest nie
zwykle uważny, prawie de
likatny w kontaktach mię
dzyludzkich. Z jednym wy
jątkiem: nie pomaga Anicie.

Pchełka Mariana Jaskul
skiego - alkoholik, wykoleje
niec, złodziej i Polak - to od
wrotność Saszy: niefrasobli
wy, ruchliwy, gadający po
nad miarę. Jaskulski nie pa

na scenie, nie ściąga na sie
bie całej uwagi widowni. Do
bry smak i równowaga zo- 
stają Jednak zachowane.

Jest jeszcze czwarta po
stać, grana przez Edwarda 
Żentarę. To nowojorski poli
cjant, reprezentant władzy, 
prawa, reguł demokracji, 
pragmatyzmu. Żentara po
trafi wywołać uśmiech na 
twarzach, dostaje brawa przy 
otwartej kurtynie, jest odpo
wiednio ironiczny, zdystan- 
sowany do wydarzeń, dwu-

cie pozbawieni domów, sa
mochodów, ciuchów, gadże
tów codzienności? Ale grozi 
łagodnie, bez przesadnego 
dramatyzmu. To w końcu 
tylko teatr, a kłopoty przy- 
padną (statystycznie rzecz 
biorąc) tylko jednemu spo
śród widzów. Nie przejmuje
my się więc przesadnie.

Ale historię teatr Żentary 
opowiedział bardzo ciekawie.

ANDRZEJ CHURSKI
Grudziądzki Sezon Tea

tralny. Teatr Dialog 
z Krakowa. Janusz Gło
wacki: Antygona w No-

potrzeba rozliczenia się 
z własnymi przekonaniami 
i potrzeba odwzajemnione
go uczucia. Gdy myśli, że 
osiąga to, czego szukała,

wym Jorku. Reżyseria To
masz Piasecki. Premiera 
7 XI 1998.

refleksji wykraczających po
za zrozumienie fabuły. To 
działa. ?

Drugą premierę Gru
dziądzkiego Sezonu Arty-

pełnia błędów budując serie 
gestów, min, słów, a jednak 
Jego Pchełka nie dominuje


